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I  n a  z n l e
P a m i c t ą j  o  O jc z y ź n ie .

Zaproszenie do przedpłaty.
Jeszcze wciąż można zapisywać 

„Gazetę Polską“ na poczcie.
Przedpłata na k w arta ł trzeci 

1 8 9 1  wynosi:
al w lłerlinie z odnoszeniem do domu 1 , 5 0  mk.
b) .. bez odnoszenia 1 , 2 0  ,,
c) na wszystkich pocztach państwa 

niemieckiego z odstawieniom do
domu przez lis to w e g o ......................... 1 , 5 0  ,.

(I) na poczcie bez odstawienia . . 1 , 2 5  „
e) na prowincji pod opaską . . 1,00

Przedpłata na miesiąc l i p i e c
w j  nosi:
a) w Perlinio 7. odnoszeniem do domu 5 0  fen. 
li) na prowincji pod opaską . . . .  6 0  .,

„Gazeta Polska" jest zapisana w 
cenniku pocztowym pod nr. 2ti.

Prosimy o liczne zapisywanie „Ga
zety Polskiej" i zachęcanie swych zna
jomych do abonowania takowej, gdyż 
zwłaszcza tu na obczyźnie potrzebujemy 
silnego poparcia, az' by gazeta mogła 
odpowiadać swe.nu telowi i utrzymać 
w tutejszych Rod acja ducha narodo
wo-religijnego, bez ktoicgo prędzej czy 
później utonąć musieliby w falach g tr- 
manizmu.

R e d a k c ja  i  A d m in is tr a c ja

„Gazetq Polskiej w Berlinie.”
Kłeine Rosentłialerstr. nr. 8, 

l-sze piętro.

i a* A«uw.Jza„^it* jt jt i

Encyklika papiezka
o kwesiiji No.-jalnej.

(Ciąg dalszy).
W reszcie powiemy, że pracodawcy 

i robotnicy sami mogą szczególnie przy
czynić się do rozwiązania kwcstji za po
mocą wszystkich Stowarzyszeń, zdolnych 
wspierać skutecznie nędzę i dokonać 
zbliżenia między dwoma klasami. Do 
tej liczby należą Towarzystwa wzajemnej 
pomocy, różne instytucje, powstałe z 
prywatnej inicjatywy, które mają na 
celu wspieranie robotników, jako też ich 
wdowy i sieroty, w razie śmierci, w nie
szczęśliwym przypadku lub chorobie; 
Sto warz- szenia, które rozpościerają do
broczynną opiekę nad dziećmi obojga 
pici, nad młodzieżą i uorosłymi. P ier
wsze atoli miejsce należy się korporacjom 
robotniczym, które obejmują mniej wię
cej wszystkie Stowarzyszenia.

Przodkowie nasi doznawali odda- 
ivna dobroczynnego wpływu tych kor- 
poracyj. Kiedy bowiem rzemieślnik 
znajdował w nich nieocenione korzyści 
sztuki, jak  tego dott odzą liczne pomniki, 
czerpały nowy blask i nowe życic. Po
nieważ dzisiaj pokoltria są bardziej u- 
cy wilizow ane, obyczaje łagoduiejsze,
wyrnagama codziennego życia liczniejsze 
nie ulega przeto wątpliwości, iż należy 
zastosować korporacje do tych nowych 
warunków. Z przyjemnością też patrzy
my na to, że wszędzie tworzą się Sto
warzyszenia tego rodzaju, składające 
się już to z samych robotników, już też 
mięszane, obejmujące robotników i pryn- 
cypalów; życzyć należy, aby rozprze*

1 strzeniaiy swą czynność. Jakkolwiek 
zajmowaliśmy się tern niejednokrotnie, 
zamierzamy przedstawić ich korzyści i 
ich prawo bytu i zarazem wskazać, juk 
powinny się zorganizować i jak  powi
nien być program ich działania.

Doświadczenie codzienno wskazuje 
człowiekowi szczupłość sil jego i pobu
dza go do przyłączenia się do jakiejś 
korporacji obcej. W  piśmie św. czyta
my to zdanie: Lepiej tedy dwiema być 
społem, niż jednemu: albowiem mają 
porzytek z swego Towarzystwa. Jeźli 
jeden upadnie, drugi go podeprze. Bia
da samemu: bo jeźli upadnie, nic ma 
ktoby go podniósł. (Eccl. 1Y. 9, 10). 
I to drugie: „Brat, który bywa wspo
magań, juko miasto mocne, a sądy jako 
zawory miast“. (Przyp. X V III, 19). 
Z  tegu wrodzonego popędu, jako z 
wspólnego źródła, powstaje najprzód 
społeczeństwo świeckie, następnie w ło
nie tegoż inne społeczeństwa, które jak
kolwiek ograniczone i niedoskonale, nie
mniej jednaK są społeczeństwami isto- 
tnemi. Między temi drobnemi społe
czeństwami a wielkiem, istnieją głębokie 
różnice, które pochodzą z ich najbliż
szego przeznaczenia. Cel społeczeństwa 
świeckiego obejmuje wszystkich oby
wateli, ponieważ się mieści we wspól
nych dobrach, t. j. w takich, w których 
wszyscy i każdy z osobna mają prawo 
uczestniczyć w sposób odpowiedni. Dla
tego też nazywają się dobrem publicznem 
ponieważ łączą ludzi! aby utworzyć z 
nich naród (św. Tom.). Przeciw nie spo
łeczeństwa, tworzące się w jego lonic, 
są uwrażane za prywatne i są niemi w 
istocic, ponieważ bezpośrednią ich racją 
bytu jest prywatny i wyłączny pożytek 
ich członków.

Społeczeństwem prywatnem jest to, 
które się tworzy w celu prywatnem, 
jak kiedy dwóch lub trzech łączy się w 
spółkę, aby razem prowadzić handel. 
Ze te społeczeństwa nie mogą istnieć 
jak  tylno w łonie społeczeństwa świe
ckiego, które tworzą części, ztąd nic 
wynika, mówiąc ogólnie i zważywszy i 
naturę aby w mocy państwa leżało za
bronić im istnienia. Praw o istnienia da
ła im natura sama a społeczeństwo świe
ckie zostało ustanowione na to, aby je 
niweczyć. Dla tego też społeczeństwo 
świeckie, któreby zakazywało istnienia 
społeczeństw prywatnych, godziłoby samo 
na siebie ponieważ wszystkie stowarzy
szenia publiczne i prywatne wywodzą 
swe pochodzenie z tej samej zasady na
turalnej : łączności towarzyskiej człowie
ka. Zachodzą bez wątpienia okoliczno
ści, które upoważniają prawo do sprze
ciwiania się założeniu stowarzyszeń tego 
rodzaju. Gdyby jakieś towarzystwo na 
podstawie swych statutów dążyło do ce
lów sprzeciwiających się widocznie ucz
ciwości, sprawiedliwości, bezpieczeństwu 
państwa, władze publiczne miałyby pra
wo przeszkodzić jego tworzeniu się, a 
jeśliby już istniało, rozwiązać jc. W  
tem wszystkiem atoli muszą postępować 
z wielką przezornością, aby nio wkra
czać w prawa obywateli i nie ustana
wiać pod pozorem pożytku publicznego 
czegoś, czemuby się sprzeciwiał rozsądek. 
Ustawa bowiem wtenczas tylko zasługu
je  na posłuszeństwo, jeżeli się zgadza z 
zdrowym rozsądkiem i odwiecznem pra
wem Bożem.

Tutaj nasuwają Nam się na myśl

bractwa, kongregacje i zgromadzenia 
religijne wszelkiego rodzaju, którym da
ła początek władza Kościoła i pobożność 
w iernych: jak  zbawienne one wydały 
owoce dla rodzaju ludzkiego aż do na
szych czas Vw, o tem dzieje mówią do
statecznie. Zapatrując się ze stanowi
ska zdrowego rozsądku, stowarzyszenia 
te przedstawiają się jako utworzone w 
colach uczciwych i tom samem pod o- 
piokę naturalnego prawa; o ile one do
tyczą religji, zależą jedynie od Kościoła. 
W ładze publiczne zatem nie mogą pra
wnie przywłaszczać sobie żadnego pra
wa do nicli, ani rościć pretensji do ad
ministrowania mcmi; ich zadaniem ra
czej jest szanować je, wypierać, a jeśli 
potrzeba, bronić ich. Wręcz przeciwne 
rzeczy atoli zmuszeni byliśmy widzieć 
w ostatnich zwłaszc/.a czasach. W wie
lu krajach państwo powstało przeciwko 
tym stowarzyszeniom i dopuściło się nie
sprawiedliwości wobec nich: poddając 
je  pod ustawy świeckie, pozbawiające 
słusznego prawa osoby prawnej, zagar
niając ich dobra. Do tych dóbr Koś
ciół miał jednakże prawo, każdy u człon
ków miał je  także, oriarodawcy. którzy 
je  przeznaczyli i wreszcie ci, którzy z 
nich czerpali pomoc i ulgę, mieli swoje 
prawa do tych dóbr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne.
N I E M C Y .

— „Staałsanzeiger" donosi iż mi
nister stanu Puttkamcr., został miano
wanym, nadpre-zyclentcin Pomeranji.

— Sziąski regiment tizyljćrńw o- 
debrał od cesarza nazwę „Gcneral-leld- 
marszałka hr Aloltkiego“ aby przez to 
uczcić pamięć tak wielkiego wodza z 
roku 18(54, (56 i 71.

— Traktat pomiędzy Niemcami, 
Austro-Węgrami i Włochami został na 
dalsze 6 lat zawarty.

R O S J  A .

— W ysiedlanie żydów z Kijowa 
idzie oez przerwy. W  sferach drobnego 
handlu wszystkie przedmioty, których 
dawniej żydzi dostarczali, już znacznie 
podrożały. Z  Kijowa ma być wydalo
nych 6,000 rodzin starozakonnych. Mia
sto skutkiem tego traci przeszło 350,000 
rubli, które wpływały rocznie, jako po
datek od rozmaitych przedsiębiorstw i 
handlu.

— „Praw. W iestnik" ogłasza roz
porządzenie dotyczące rozszerzeniu in
stytucji naczelników ziemstwa na dwa
naście północnych gubernij a między nie
mi i na gubemję petersburską oraz za
prowadzenia wclocypedów w piechocie 
dla szybszego przesyłania wiadomości.

— Warszawskiemu „Kurjerowi Po
rannemu" odjęto na trzy miesiące prawo 
nmie3z< zania ogłoszeń.

— Petersburg. W  celu zapobieże
nia nielegalnemu przebywaniu żydów' w 
stolicy, rozporządził naczelnik miasta, 
aby rzemieślników żydowskich, opuszcza
jących miasto, wykluczać z cechów' i

transportować ich do miejsc dawniejszej 
przynależności.

A U S T R J A .

- -  W e W iednia odbył się wiec 
socjalistów austrjackich. Na wieui 
tern uchwalono rezolucję wzgleaem zcen
tralizowania gwarectw, tudzież posta
wiono wniosek aby w przyszłości dzień 
1 maja święcić przez zawieszenie robo
ty. Zarazem poleeouo delegatom na 
brukselski kongres wystąpić z żądaniem, 
a ty  starano się powszechnie dzień 1 
maja święcić. Zmiany co do sposobu 
święcenia zaprowadzić może kongres 
międzynarodowy, który się odbędzie w 
Austrji.

W Ł O C H Y .

— Na ostatnim posiedzeniu Izby 
poselskiej przyszło do formalnej bijaty
ki pomiędzy radykałami a prawicą. 
Kilku konserwatystów' zostało silnie po
ranionych. Prezydent dwa razy prze
rywał posiadanie.

S E R  B J A .
Król Aleksander pojedzie w 

pierwszej połowie lipca do Petersburga, 
w towarzystwie regenta Ristycza, pre
zesa ministrów Pasicza, nadwornego 
marszałka Junkowicza i dwóch adju- 
tantów.

Ruch w Towarzystwach.

* W poniedziałek dnia 6 lipca br. 
odbędzie s.ę walne zebranie Tow. „Oby
wateli Eolskich w Berlinie*' o godz. 9 
wieczorem w lokalu p. M artiniego, 
Franfurterstr. 47 I piętro, na które o 
jak  najliczniejszy udział członków i go
ści prosi Zarząd
Tow. „Obywateli Polskich w Berlinie".

St. Kuflewski, 
sekretarz.
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* Tuw. „W anda" urządza 5 lipca 
swą miesięczną zabawę przy Bremerstr. 
72—73 (Arminius-Hallen). O liczny 
współudział prosi Zarząd.

Wiadomości potoczne,

Berlin, tiuia :i lipca 1891 r.

Ł  K I I  A J  IJ.
— P o z n a ń .  („W  e s t a", B a n k  

w z a j e m n y c h  z a b e z p i e c z e ń  
n a  ż y c ie ) .

W  sobotę dnia 20 czerwca c l  było 
się tu taj s i e d  m n a s t e  zebranie 
„W esty".

Dyrekcja przedłożyła zebrań’u spra
wozdanie na rok 1890. Pan Bolesław 
Leitgeber skonstatował imieniem rocz
nej komisji rewizyjnej zgodność obra
chunków z książkami i kasą „W esty" i 
wniósł o ulzielcnic Dyrekcji pokwiiowa 
nia, który to wniosek walne zebranie 
przyjęło.

Do Rady nadzorczej wybrano w 
miejsce nieboszczyka Juljusza Hochber-



gera, pana Edwarda Chłapowskiego z 
Kurzejgóry, a p. dr. Łebiński°go, któ
rego siedmioletni perjod urztdowauia 
skończył się w tym roku, wybrano po
nownie. Również wybrano ponownie 
na członków komisji rewizyjnej pp. dr. 
Janmtowskiego, Bo!es:awa Leitgebra i 
Stanisława Olyńskiego, a na, ich zastęp
ców pp. Emila Karlińskiego z Żabik> 
wa i Sttnisław a Orłowskiego z Po 
znania.

Ze sprawozdania Dyrekcji okazuje 
się, że r. 1890 przyczyni! się do dal
szego wzrostu interesu „W esty" i dał 
możność nader zadawalniającego zam
knięcia obrachunku. C o  d o  o b r o t u  
z a b e z p i e c z e ń  było do załatwienia 
wraz z wnioskami pozostałemi z roku 
1889, wogAc 1049 wniosków na m. 
2.'121,200 sumy zabezpieczonej. N o- 
w y c h p o 1 i s wygotowano 8G5 na 
marek 1,861,000, a ogólny stan zabez
pieczeń podniósł się w dniu 61 grud
nia 1890 na 5,951 polis z sumą zabez
pieczoną ir>. 11.844.198 w stosunku do 
5,778 polis z sumą zabezpieczoną ma
rek 11,540.016 w roku 1889. Śmier
telność pomiędzy zabezpieczonemi byłą 
również w roku 1890 pomyślną. Spo
wodowała ona wydatek m. 152,068 no 
70-eiu zmarłych członkach, podczas gdy 
według prawdopodobnego obrachunki 
należało oczekiwać 82 wypadków śmier
ci n« mrk. 164.227.06 kapitału zabez
pieczonego. Pizypadające na rok o- 
brachunkowy d o c h o d y  ze składek, 
procentów etc. podniosły się do wyso
kości m. 453,049, podczas gdy wydatki 
na koszta administracji, akwizycji i or
ganizacji, na wypłatę sum zapezpieczo- 
nyeh, na odstawienie statutem przepisa
nych rezerw, odpisy itd. wynoszą ogó
łem m. 432,766. Pozostała p r z e  w y ż - 
k a m a r e k  2 0 ,3 8 0 ,2 0  s t a n o w i  
c z y s t y  z y s k  r. 1890.

M a j ą t e k  towarzystwa wzrósł 
znowu o okrągło mk. 90,000 i wynosił 
w końcu roku 1890 marek 1,526,201, 
w której to kwocie mieści się marek 
1,(07,172 funduszy gotowych procent 
przynoszących. Z takowych było umiesz
czonych — oprócz mk. 27,806 gotówki 
w kasie — mk. 415,800 w pupilarnic 
pewnych hipotekach, mk. 6,473 w weks
lach, mk 136,883 we własnej kamieni
cy, mk. 59,400 w 4 procent i 3 i pói 
procent papierach publicznych, mk. 
213,1 z9 w pożyczkach na polisy człon
kom naszym udzielonych, mk. 38,856 
w rezerwie składowej u towarzystw

reasekuracyjnych, mk. 108,825 w 5 
procent certyfikatach „W esty". W  prze
ciągu 17-letniego istnienia ’ swego wy
płaciła „W esta" aż do pory niniejszej 
wogóie ju i  około 1,500,000 mrk. po 
blisko 800 członkach pozostał/m pc 
nich wdowom, sierotom i innym spadko
biercom.

Ż y c z y ć  n a l e ż y ,  a b y  i n a 
d a l  j a k  n a j w i ę k s z a  i l o ś ć  o - 
s ó b  k o r z y s t a ł a z d o b r o d z i e j -  
s t w  a t e j  w i e l c e  p o ż y t e c z n e j  
i n s t y t u e i i .

— W a r s z a w s k i  j Dniewnik do 
nosi. że przez punkty graniczne: Wierz- 
bołów, Grajewo i Granicę codziennie 
przejeżdża p„ kilkadziesiąt rodzin żydo
wskich za fenmilnemi paszportami, któ
re postanowiły już więcej do kraju nie 
wracać. Organ urzędowy życzy Im 
szczęśliwej podróży i tby  im się dobrze 
powodziło wśród innych narodów,

— W K a c i b o r z u  utworzyło się 
Towarzystwo „Pomocy Naukowej" dla 
Polsko-Katolickiej młodzieży pod opieką 
błogosławionego Czesława. Przez to u- 
czyniłi dzielni Górno-szlązacy nowy kiok 
naprzód w kiciunku odrodzenia narodo
wego. Zarząd składa się z następują
cych osób. 1-szy przewodniczący Dr. 
med. Józef Rostek, lekarz praktyczny w 
Raciborzu, 2-gi przewodniczący Józef 
Pollok, obywatel ze Starejwsi. 1 sekre
tarz. Wacław Rzepecki, zastępca Jan 
Pojsinger, skarbnik Konstanty Samic- 
szek. Dotychczas przystąpiło 62 człon
ków, nawet taż od Głogówka.

Z l l E R L I K  A .

l i  c  Friedrichsoergu pod Ber
linem, jak  swego czasu ogłosilim, za
wiązało się nowe towarzystwo „Polsko- 
K  atolickie" pod wezwaniem św. J a 
dwigi. O ile osobiście się przekonalim, 
pracuje to Towarzystwo dla sprawy 
dobra narodu, w duchu religijno-naro- 
dowym. Ustawy są opracowane we
dle wymagań dzisiejszych, w których 
wyłuszczono, że osoby należące do ja 
kiego bądź związku sprzeciw iuj^cegu 
się zasadom Towarzystwa a zwłaszcza 
związku socjalno-demokraiycznego nie 
mają przystępu do Towarzystwa. Że 
Towarzystwo jest w Friedrichsbergu 
potrzebne nie ma żadnej wątpliwości, 
g-dyż zwłaszcza przez Towarzystwo re- 
ligijno-naiodowe utrzymują nasi rodacy 
swoje znaczenie narodowe i powstrzy
mują szerzący się socjalizm. Życzymy

też temu Towarzystwu jak  najl.-pszego 
rozwoju i prosimy zarazem szan. Roda
ków z Berlina ażeby raczyli odwiedzać 
to Towarzystwo i jako młodemu dziecku 
podać nieraz wskazówkę. Posiedzenia 
odbywają się co niedzielę o go Iz. 8 mej 
wieczorem w .lokalu p. Jmbsa przy 
Frankfurter Alle 165. Zarząd składa 
się z następujących panów: J .  Molski 
przewodniczący, M. Frankowski zastęp
ca, St. Grzelacliowski sekretarz, TY. 
GrzeldChowski zastępca, J .  Łuczkiewicz 
kasjer, M. Tatarzyński zastępca, A. 
Wozniak bibljotekurz, Stasiński zastępca.

— Szpai.dawa. \\^  tutejszej 
królewskiej fabryce brom wypowiedzia
no 800 ludziom pracę. W' całej fabry
ce pozostaje tylko oloło 500 luJzi, 
którym będzie jeszcze czas prący skio- 
cony. Większa część puszczonych robo
tników posiada familję, z czego też w 
niejeden dom zajrzy bieda, gdyż innej 
pracy w Szpandawie nie ma.

— Z narażeniem własnego ży
cia wyratował w środę wieczór w Szpan
dawie lejtnant Sell mb,idę dziewczę z 
Haweli która wskoczyła do wody z mo
stu „Cliarlotty" w celu samobójczym. 
Samobójczynią odwieziono do domu cho
rych gdzie po dłuższych usiłowaniach 
przyszła do siebie. Nazwisko jej do
tychczas nie jest znane.

— Wielka buza połączona z 
grzmotem i błyskawicą przechodziła w 
środę wieczór nad Berlinem. Począwszy 
od godz. kwandras na jedenastą trw a li 
do godz. 1 w nocy. Pioruny trzaskały 
z taką gwałtownością że okna trzeszczały 
i nmry kamienic się trzęsły. Większej 
szkody jednakowoż ta burza nie wyrzą
dziła.

— Czysty zysk z wieczorku u- 
lządzoncgo dnia 18 tm. na dochód ży
dów wy gnanych z Rosji wynosi 20 ty
sięcy marek. Jeden z członków odno
śnego komitetu wyjeżdża na Szląsk, aby 
udńelać wsparcia przybywającym tam- 
dotąd wygnańcom.

— F a ł s z y w e  pięniądze kursują 
obecnie w Berlinie i okolicy. Są to ta
lary z roku 1871 zrobione z ołowiu, o- 
prócz tego 20 fenigówki z niklu które 
są bardzo dobrze podrobione, ze znakiem 
A 1888, i 10 fenigówki z ołowiu ze 
znakiem A 1875.

— Zbrodnie i samobójstwa od 
dnia do dnia pomnażają się w Berlinie. 
Na każdym kroku spotkać można ślady 
nędzy i jakiego wypadbu, obok zabaw i 
uciech. Z jednej strony stosunki ma-

terjalne są bardzo liche, tysiące ludzi 
jest bez pracy i w największej nędzy, 
z drugiej panuje bezbożność i uiewiar- 
stwo. Piel wsi doprowaJzi ni do ostate
czności, z rozpaczy po£*łni .ją samobój
stwa i zbrodnie; drudzy postępują w 
kroki pierw szych „ medewYrsYr... Po
dobno smutny wypadek wyć. r /y : się w 
środę w północnej części miasta. Przy 
Kastanien Allec * zamicftżkiwal niejakiś 
stolarz Borgab, ze swą z mą i czterole
tnim chłopcem. Cała familja żyia w 
bardzo dobrych stosunkach. Od Wiel
kanocy był mąż bez zajęcia co też głó
wnie go spowodowało do popełnienia 
zbrodm. Całą ilnmlją znaleziono powie
szoną i już bez uucha. Jak  w pozo
stawionym liścn nadmienił uczynił to z 
obawy przed głodem.

— Pew ien  niedowiarek zrobił 
zakład że podczas burzy która szalała 
w środę przejedzie się welocypedem przez 
zwierzyniec do ogrodu zoologicznego. 
'.V towarzystwie jednej dorożki w któ
rej siedzieli bczparcjalni ruszył w po
dróż. Na rogu Regenten i Tlfiergar- 
tenstr. uderzył piorun, jednakowoż nie 
w niego, lecz przez druk powietrza wy
wrócił się i złamał sobie ramię. Żeczy- 
wiście kara Boska.

— We czwartek rozpoczęli tutej
si woźnicy omnibusów częściowe bez ro
bocie. Rządają oni minimalnego zaro
bku 105 m. miesięcznie, a szafuezy 90 
m. jaKO też każdy piąty dzień wolny 
do odpoczynku. Dyrekcja "a to się nie 
zgodziła, przez co zaprzestali pracować.

— W n o c y  z wtorku na środę 
odbyło się zebranie kelnerek berlińskich, 
w Armin Hallen, zwołane przez socja
listów. O pół nocy sala była przepeł
nioną tak, że stoły musiały być wynie
sione. Gorączka ijie do wytrzymaniu 
panowała na sali. Posiedzenie rozpo
czął dziennikarz Karól Reichling który 
z daną sobie taktyką socjalną, rozpra
wiał o wyzyskiwaniu robotnika przez 
kapitalistę i wnioskował aby założyło 
się Towarzystwo „Kelnerek" które by 
mogło najlepiej działać przeciw wyzy- 
skiwaniom. Następnie przemawiało 
Kilka, KelnereK, które wTywołały entuzjaz- 
mus, malujac zbyt czarno położenie kel
nerek. O godz. pół do 3-ciej lfc^-nocy 
przyszło wreszcie do rezolucjrTitworze- 
nia Towarzystwa.

— W  środę popołudniu zastrzelił 
się w swym pomieszkaniu położonym 
przy KOmerstr. 18 niejakiś Steger. 
Powód zdaje się być brak utrzymania.

P O E M A T  L U D O W Y ,  H I S T O R Y C Z N Y .  

Nieznany przyczynek do dziejów kujawskich. 

Naiiisat 

M. L e c  h i t  a.

14] (lYzedm k wzbroniony.)
(Ciąg dalszy.)

Cu gdy spostrzegł Sławogost, który spokój lubił,
Od razu starą niechęć Jo podróży zgubił:
Co chwila do stolicy z Ostrzeli wrybiega,
Wśród drogi na woźnicę, by spieszył, nalega; 
Gospodarstwo opuszcza, dom swój zaniedbuje; 
Najczęściej i najchętniej w G n i a ź d z i e  przesiaduje-; 
Poufalne z księciem panem prowadzi rozmowy,
A w nich poganinowi otwiera świat nowy.

W Pradze pozna] Mieczysław królewnę Dąbrówkę, 
Piękną jak  kwiat różany, a skrzętną jak  mrówkę. 
P iz\padia mu do gustu, a gdy zauważył,
Że ou wzajem w jej sercu ołowiem zaważył,
Ją ł prosić, by swą rękę oddać mu zechciała.
Na to się twarz królewny rumieńcem oblała —
I w lot dziewka do matki, aby jej powiedzieć,
Że je j przy Mieczysławie jakoś miło siedzieć.

MatKa zaraz do króla — i jeszcze tej doby 
Zwiastuje, iż do związku z Dąbrówką pr/yszloby, 
Lecz Mieczysław chrzest święty wprzódy przyjąć musi. 
Mieszko na ten warunek dławi się i’krztusi,
Nie chce rzucić starego przodków obyczaju,
Smutny zepną królew nę, powraca do kraju —
I tam Sławogostowi z boleścią się żali,
Że spokojność utracił, że go płomień pali.

Z tych wynurzeń Sławogost skwapliwie korzysta: 
Objaśnią, jak jest wiara chrześcijańska czysta; 
Poucza, że bogowie tworem są obłędu;

W ytyka śmieszne strony starego obrzędu; 
Bałwochwalstwo nazywa plagą i ohydą;
Wylicza niekorzyści, jakie z niego idą...
1 wyznaje Mieszkowi otwarcie i szczerze,
Że sam dawno pociechę z chrześcijaństwa bierze.

Podobnych mów Sławogost bardzo wiele miewał 
1 z wolna w twarde serce zdrowe ziarno wsiewał.
Po trochu, cichuteńka siew się zakorzeniał —
Co dzień stary poganin wewnątrz się odmieniał — 
Przed świetlanym dnia braskien gęsta eień pierzchała — 
Słabł przesąd, nikł zabobon — prawda zwyciężała. 
Rozjaśniał się widokrąg, rozbiegały cinnury —
W końcu dzień się wyjrnił — ustał zmrok ponury.

Nim przyszło do przemiany zupełnej i stałej,
Ubiegł wśród znojnej pracy nieledwie rok cały. —
/i wolna tylko ki**} twardą skorupę przebija —
Z wolna tylko słoneczko ranną rosę spija — 
Stopniow'0 się rozbudza w dziecku samowiedza — 
Stopniowo się zakreśla państw i ludów miedza —
Nie od razu urasta ptak w siłę i pierze —
Nic od razu pomysły przyjmują się świeże. —

Idą potem do Pragi posły z miasta Gniezna,
Z orędziem, że nasz książę pogaństwa już nie zna,
Że chrzest święty przyjmuje, a opuszcza bogów 
I że miłą Dąbrówkę prosi do swych progów'.
Król z radością powitał poselską przemowę,
Dał córkę, (lal wyprawę, dal skarbów połowę;
A śląc hożą królewnę do Mieszka stolicy,
Rzekł: „Idź i rozszerz wiarę w sarmackiej ziem icj."

Stało się, jak król wyrzekł; nowy posiew boży 
Przyjął się za staraniem tej Dąbrówki hożej,
Co chętnie z Mieczysławem ślubem się złączyła 
1 odtąd złe i dobre losy z nim dzieliła. —
Alo i nasz SławoirOst miał udział w tej sławie: 
Wspierał bowiem Dąbrówkę w apostolskiej sprawie 
To radą, to uczynkiem, to zachętą ludu,
Gorliwie się każdego podejmując trudu.

"Wszędzie, jak  Polska ziemia długa i szeroka,

Chrzcą kapłani Ind polski, nie /mrugając oka. 
Wszędzie dzielny Sławogost służy dobrą radą — 
Wielki ma mir u ludu i wpływ nad gromadą. — 
Gdzie nie sięga głos księdza, on sam głos zabiera,
I  rzeszy, co z ufńością na niego spoziera, 
Gruntownie rzecz wyjaśnia, przystępnie wykłada, 
Wyłuszcza, i roztacza, trafnie odpowiada.

Po śwątyniach pigańskich na prawo i z lewa 
Stały różne bożyszcza z kamieni lub drzewa.
Alić skoro Sławogost pięknie wytłumaczył,
Że żaden taki bałwan nigdy nic nie znaczył,
Zaraz lud, co się do nich modlił jeszcze wczora, 
Rzuci! je wszystkie społem do głębi jeziora.
A kapłani, co naród trzymali w obłędzie,
Wiole nieraz doznali przykrości w zapędzie.

Poświęcone bożyszczom zagaje i dęby
Zjadt ogień, śląc ku niebu grube dymu kłęby —
Z iicznych świątyń pogańskich zrobiono kościoły — 
Ciał zmarłych zaprzestano palić na popioły —•
W  miejsce urn weszły wzniosłe chrześcijańskie trumny — 
Znikły noże ofiarne i kult nierozumny —
Przy drogach i na placach zjawiły się krzyże —
1 nowonarodzonych chrzci już ksiądz, nie strzyże.

Kilka świątyń swym kosztem Sławogost przerobił 
Wprzód z kontyny kruświckiej kościół przysposobił, 
Następie dwie kontyny w G n i e ź n i e  przebudował, 
Potem inowrocławskie templum przeformował.
Z ostatniego zostawił ślady znakomite,
A są to twarze bogów na głazach wyryte.
Znać na pierwszy rzut oka, że nieme te twarze 
Zdobiły \v dawnych czasach pogańskie ołtarze.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Z E  Ś 1 T 1 A T 4 .
— W  niedzielę przed połud

niem zaszedł w Wiedniu fakt, jaki się 
nie zdarzył od l i t  'i6, albowiem lii li- 
pca 18.G w kościec św. Szczepana 
dwór i licznie '/gromadzona publiczność 
ostatni v«>; wysłuchała kazaRa wypo
wiedzią: .go przez kardynała K ‘.usclien. 
AV u lu  ą ją niedzieię przemawiał z ka 
zalnicy Lmdynał Gruseha. Kościół był 
zapełni ny po brzegi.

— P o c i ą g  zatrzymany przez 
pszczoły. Cztery milo od miasta Ifun- 
tingiou, Pa, w Ameryce został pudąg 
towarowy rennsy Wania kolei zatrzymany 
przez rój pszczół. Gdy pociąg pęd,, i i 
obok fanr.y Kanydy’ego .1. MytŁon przy
był rój do pai-owoza i zmusił maszyni
stę i palacza do zatrzymania pociągu i 
salwowania się ucieczką. Pociąg został 
pj zez dłuższy czas zatrzymany, cż do
piero a laściciel pszczół zdołał je  znie
wolić do powrotu do ich uli.

— Z  Konstantynopola dono
szą że w Turcji azjatyckiej wybuchła 
cholera. W wsi Kulipol Aleppo (.v Sy- 
rjij zachorowało na nią 5 osób, z tych 
2 umarły.

— Zjednoczone Stany wywio
zły w miesiącu maju do krajów zagra- 
inczyuych za 7,007,903 dolarów wie
przowiny i wołowiny.

— W oblekan iu  popełnił w 
Chihuahua w Meksyku straszliwy czyn 
niejaki Jezus Martinoz. Mąsicdzi, któ
rzy od kilku dni nie widzieli Martineza 
i jego familji, poczęli podejrzywrać, że 
musiało się coś w domu jega.łvydarzyć. 
Weszli więc do jogo mieszkania, gJzic 
im się przedstawiło zgrozą przemające 
u idewisko. Martincz zamordował żonę 
i sześcioro dzieci, pokrajał icli ciała na 
drobne kawałki i zaptklował takowe. 
Stał właśnie w śródku pokoju i obgry
zał krwawą rękę jednego z dzieci. 
Wiadomość o straszliwej tej rzezi roz
niosła się v.Lct po mieście i nim godzi
na minęła tłum schwycił mordercę i po
siekał go w kawałki, nim policja zdoła
ła wkroczyć.

— Vke wtorek wieczorem dało się 
czuć w Tregnago Cogolo, jak  donoszą 
z Werony, silne tizęsięuie ziemi. Mury 
i belki któremi padparto doir.y, grożące 
zawaleniem z powodu ostatniego trzę
sienia się ziemi, popękały i zawaliły się. 
Ludność uciekła z miasta na pole. Wy- 
padKU śmierci nie było. — Taksarao 
było w oofji wc wtorek rano o godz. (5 
lekkie trzęsienie ziemi.

— Uząd magdeburski wydał roz
porządzenie ażeby, wakacje w szkołach 
katolickich tylko 3 tygodnie były, gdyż 
czwarty tydzień liczy na święta kato
lickie które podczas roku w szkołach 
będą święcone. Są to znów ze strony 
rządu jakieś prawa* wyjątkowe dla ka
tolików. Nawet gazety liberalno-żydo- 
wskie sprzeciwiają się temu rozporzą
dzeniu.

— Wielki książę rosyjski Piotr Ni
kołajowie/ bawi obecnie w Wiedniu.

— K o libus. Z powodu gorącz
ki jaka w tych dniach panowała, po
gięły się 29 z. m. szyny na torze ko
lejowym Gi oschenhain-Kottbus jak  wę
że, w długości 40 metrów. Z tego 
powodu musiały być nowTc szyny wpra
wione przez co się pociągi o godzinę 
spóźniły.

— T rier. Przy oberwaniu się 
chmury w pobliżu wyższej Mozoli po
stradało życie 5 osób; powódź zniszczy
ła część winnic i pół.

— Okropne nieszczęście wyda
rzyło się w e wtorek wieczór w Breme- 
uie. 14 robotników pracujących przy 
budowie mostu wieczorem wracali do 
domu czółnem. Z powodu silnego prą
du najechali na most kolejowy przczeo 
łódka się rozbiła i wszyscy wpadli do 
wody. LMarech tylko zdołano wyrato
wać, reszta mbrtjła w nuitach rzeki.

— Ni o w y  Jo rk  2 lipca. Telegra
my z Yuma Aricona donoszą że nagle 
utworzyło się w Soltou ogromne jezioro, 
którego wrody wypędziły robotników /. 
kopalni soli. Owe jezioro ma być 12 
mil szerokie a 40 mil długie. O po
wstaniu tego jeziora są lożne zdania. 
Jeuni twierdzą że woda przyszła z gol
fu Kalifornijskiego, drudzy że z powodu 
najnowsze, o trzęsienia ziemi.

— Widownią wielkiego skanda
lu byl w środę ubiegłą tor wyścigowy

w Paryżu. Publiczność mniemała, że 
faworyt „Fabiola" nie uległ prawidłowo 
i przyjęła konia oraz żokeja gradem 
kamieni. Powstał * zgiełk nieopisany, 
właściciel konia rozbijał tłum i ranił 
jednego czowicka. Żokiej Guinebort 
musiał opuszczać tor pod eskortą żan
darmów.

— M oskwa. W okolicach Ca- 
rewosanczuzka, pojawiia się znowu no
wa sekta, której głównym punktem jest 
wierzyć w istnienie Antychrysta na ziemi i 
w prędkie skończenie świata. Każdy, ko
niu jest milem królestwo niebieskie, po
winien opuścić dom, zonę i dzieci, udać 
się na pustynię i tam umrzeć śmiercią 
głodową. Żenić się nikomu nic wolno, 
a tern mniej wychodzić za mąż. Ist
nieją tylko bracia i siostry w Chrystu
sie. Aby zniweczyć namiętności, jest 
tylko jeden środek, t j . głód. Nauka 
ta znalazła wielu chętnych zwolenników, | 
wśród drugiej sekty t. zw. bezpopow- 
ców i ci zaezcli umykać w lasy, >.a ni
mi zaś ciągnęły żony i dzieci. Za u- 
branie wystarczały im liście z drzew.
A\ iclu z nich nic mogło wytrzymać dłu
giego ,głodu i zaczęło się żywić traw a
mi, liśćmi z drzew, korą, wskutek cze
go powstały między mmi przeróżne cho
roby i w końcu śmierć. Nazywają sie
bie „pustelnikami11.

O w ie lk ich  burzach dono
szą pod nieru 1 i 2 lipca z różnych 
stron Niemiec. W' Brunswiku szalała 
burza z gradem która narobiła wielkie 
szkody. W  jednej szkole zostało 2(10 
szyb potłuczonych. Na ulicach leżał 
calerai kupami grad tak że musiano 
wozami wywozić. — Wc Wernigero- 
dzic orkan zrzucił pokrycie z kościoła i 
uszkodził zamek lir. Stolberga. Po la
sach porobił orkan dużo szkody. W 
Hildcsheimic padał graJ wielkości ku
rzych jaj, dużo szyb jes t potłuczonych.
• -  Z Hammeln donoszą że buża nie jest 
wcale do opisania. Bryły lodu w wa
dze 1—1 i pół lunta znaleziono na zie
mi. Zboże i owoce są do szczętu zmar
nowane. — W  Miillerose i okolicy sza
lał orkan w nocy z 1 na 2 b. m.. 
Cmentarz jest całkiem spusztoszony. 
Las miejski poniósł szkodę na 50,000 
marek. Młyn został o pół mili od swe
go miejsca odrzucony.

TO  I  OWO.
— A m r y  k a ń s k i e p r o ś b y  

d o  c z y t e l n i k ó w .  W naszych ga
zetach spotykamy z końcom kwartału 
stereotypowo doniesienie: „Przypomina
my, iż czas odnowić prenumeratę. 
Amerykańskie dzienniki czynią to samo 
w sposób więcej . . . „otwarty" Oto 
wiązanka. Kcdaiicja The Hexas W orld: 
„Kredyt nasz u fabrykanta papieru już 
się wyczerpał, zeceizy clicą dobrze za
płaty, nasze dzieci potrzebują trzewi
ków, a żony ubrania. Nic mamy ani 
drzewa, ani mąki, ani mięsa, nawet 
ciephwości już nam braknie. Staraliś
my się wieść żywot nasz w duchu 
chrześcijańskim i marny nadzieję dostać 
się do nieba. Cieszyłoby nas to niewy
mownie, gdybyśmy tam zobaczyli na, 
szych prenumeratorów, obawiamy się 
jednak, że to miie spotkanie nie nastą
pi ponieważ nie plącą oni zaległości. “ 
Drugi redaktor powiada: „Dowiedzio- 
nem jest, że ludzie trzymający pisma i 
płacący regularnie przedpłatę nie cier
pią na ból żębów, pszenica im się nie 
pali, dzieci im w nocy nic krzyczą, a 
żony nie kłócą się z nimi i pantoflem 
po twarzy nie biją. Czytelniku, zapła
ciłeś prenumeratę?" Inny znowu pisze: 
„X . X . nasz czytelnik, skarżył się, że 
po nocach sypiać nie może, myślał z 
początku, iż przyczyną tego jest albo 
gorąco, albo też nioskity. jak tylko 
zapłacił prenumeratę, usną! od ręki!" 
Boston C ulthator opowiada: „Jeden z 
naszych czytelników cierpiał na astmę 
i pomimo najrozmaitszych środków le
karskich wyleczyć się nie mógł. Raz 
spytała go się żona, czj zapłacił pre
numeratę? Zajrzał do książki i prze
konał się, iż zalega od dwóch Jat, za
płacił natychmiast i wyzdrowiał". Re
gularno płacenie prenumeraty jest na
wet powodem długiego życia. „Naj
starszy człowiek, który umarł niedawno

w Filadelfji — mówi jeden z redakto
rów — płacił za naszą gazetę zawsze 
z góry. Panny w Luizjanie chcą nic 
wychodzić za mąż, za tych, którzy za
legają w prenumeracie". R o d a k tr  N<w 
Orlean Pieoquene pisze: „W  tego, któ
ry nie pluci prenumeraty nie ii go ude
rzy grom, wtedy, gdy bodzie się znaj 
dowei na pustyni napełnionej bawełną 
strzelniczą".

I  red News: „Bodaj naszych dłuż
ników golił pijany felczer piłką stolars
ką!"  Western Texas przeklina: „A 
bodajeście mieli szwarliwe żony i dy
miące piece przez cale życie. Redaktor 
Boston Beaeon pragnie, aby jego dłuż
nicy cały dzień chodzili boso po kaktu
sach a w nocy spali pośród moskituw 
bez okrycia. Redaktor Mempli. Exp. 
klnie: „A bodajeście wy nie ujizeli ni
gdy twarzyczki ładnej dziewczyny i 
mieszkali kolo lichego fortepianisty, 
który dziennic bębni po 10 godzin." 
Gid tewa frcc Presse: „Bodaj naszego 
dłużnika spotkało nieszczęście, aby wy
dawał sam gazetę i miał wszystkich ta 
kich prenumeratorów, jak  on 'sam !“

— T u c z o n e  k o b i e t y .  W 
wydanem niedawno dziele p. t. „Dzie
sięć lat w Ekwatorji i powrót z Gmi
nem paszą", major Casati opisuje, iż 
w państwie króla IJnjoro wdzięki nie
wieście oceniono są na wigę . . .  nie 
złota, lecz słoniny. Przywilejem mo
narchy jest mieć za żonę najtłuściejszą 
kobietę w całym kraju. Krolowa jest 
takiej tuszy, iż o własnej sile ruszyć 
się nie może. Przy uroczystościach wy
nosi ją  z pałacu, na podziw i zazdrość 
tłumów sześciu silnjrch tragarzy. W szy
stkie hobicty w 1’njoro dosięgają raniej 
lub więcej kolosalnych rozmiarów, dzię 
ki pewnemu systemowi tuczenia. Przed
stawicielki płci, zwanej u nas piękną i 
słabą, uważane tu są za przedmiot zby
tku i niezdolne do żadnego zajęcia.

W  kościele św. Piusa przy 
Pallisadenstrasso -nr. 73 odby

li ,vu się w każdą niedzielę i 
■  święto o godzinie 10-tcj na
gi bożeństwo z polskieni kaza
li, niera.

tent targowe w Berlinie
z dnia 2 lipca 

wedle podania król. prezydjuiu policyjnego.

Słofiu prosta 100 kilo od (1 00 — 0,00
Siano „ „ 0,00 — 0.00
G rocli „ 40,00 — 24,00
Groch biały „ 40,00 — 25,00
Soczewica „ 00.00 3o,00
Kartoflo „ 15,00 - 11,25
W ołowina od ćwiartki 1 kilo „ 1.G0 - 1,20

„ od brzucha „ „ 1.40 — 1,00
W ieprzowina „ 1,00 1,00
Cielęcina n „ 1.00 - 1,1*0
Skopowina m „ 1.50 — 1,00
Masło „ 2,80 — 1,80
Jaj kopa 4,00 — 2,00
Karpie 1 kilo „ 2,40 — 1,20
W ęgorze łł „ 3.00 — 1,20
Śeiłacze y. „ 2,50 — 1,00
Szczupaki „ 2,00 — 1,00
Okonie „ 1,00 — 0,00
Liny „ 2.00 — 1,00
Leszcze „ 1,20 — 0,00
linki kopa „ 12,00 — 2,00

A g e n t u r y ,

w Którym można zapisywać „Ga- 
ifię  Polską" są następutące:
1. Pr Froelich, księgarnia, Koppenstr. 75.
2. J . K awecki, Moabit, W ilsnackerstr. 33.
3. W . Lewiński, KI. Gertraudtenstr. 3. 1
4. Seigacz firma Tiosler, księgarnia, Gr. Hani 

bnrgerstr. 8.
5. Kr. Masiota Langestr. 85.
G, Buszkowski. księgarnia, Gitsehincrstr. 71.

TOW A RZYSTW A PO L SK IE .

„Polskie Towarzystwo Naukowe w Berli
nie1- odbywa posiedzenia przy Ohausseestr. 0, 
podw, na prawo I piętro u Damorowa co so
botę o godzinie 9-tej. Prezes p. W ładysław  
ltabski, Auguststr. 19, III.

„Towarzystwo Przemysłowców Polskich11 
odbywa swe posiodzonia co sobotę przy Rom- 
mandantenstr. 20. Przewodniczący p. Kuknłka 
Kronenstr. 48.

Tow. „Polsko-katolickic odbywa sw e po
siedzenia co poniedziałek przy NiedOrwallstr. 11 
Przew. p. W łaźliński KI. Knrstr. J l— 12.

Tow. „Przytulisko" odbywa sw e posiedze
nia co średę po pierwszym każdego miesiąca 
przy Koinmandantemtr. 20 Przew. p. W a r
szewski, Prinzonstr. 55.

Tow. „Stelk " odbywa swo posie henra co 
ponied/.iab k ; zry Komm.mdnntenstr. 2i- (Arniin- 
Halicni. Pr/e-.' . p. KurMs, Seidolssr. i

Tc w. „Piast" udbyw. swe posiclżenia co 
sobotę prrv Muller tr. 7. Vrz;w. ; .  A. Har- 
oiczka. Stenlsimdersdr. 21.

Tow. „Obywateli Pol kica" odb'"w„ sw*
I 1- >.-i d:o‘iiie co poriodzialok y z ,. Gr. Franafnr 

trr.-f . 47. Pr. t.w. p. Heiniig. Liseiibahnstr. £
Tow. „W i;lk;*i“ odbywa swe pr.lodzenia o  

■“sobotę przy Aduibertstrs o nr. 8. Przew  
p. St. Budzyń.4 i, Auguststr. 32.

Tow. „Orzeł" odbywa swe posiedzenia cc 
sobotę przy Gr. Frankfurcirstr. 47 (M .rtini) 
Przew. p. Jolkowski, Klosterstr. 51.

Tow. gimnastyczne „Sokół" odbywa swo 
c.wjfzenia co piątek od godz. s  10 wieczoren 
w miejskiej ■•wiezm przy Ncuo Friedrichstr 
llin tor iler ijam isonkireh•). Posiedzenia odby 
wąjr, cię w każdy Piątek po l-szym i po 15-tyn 
każdego miesiąca po ćwi v.eiiiacb o godzinie 1C 
w lokalu „Herold" przy KI. 1 riisidentonstr. 7 
Przew. p. A . Czarnowski, Badstr. 12.

Tow. „PolskoDram tyczne" odbywa swe 
posiedź."nia co środę przy Neue Jakob-tr. 12 
Przew. p. Marcinkowski, Treskowstr. 29.

„Rolo Śpiewaków Tow. Przemysłowców  
Polskich1- udbywa swe lekcje śpiewu dwa razy 
v.- tydzień, v poniedz.iałek i czwartek o godz 
9-tej wieczorem w lokalu Norddeutscbc Brauere. 
przy Zimmerstr. 37. Dy regent pan Męclowsk: 
Dresdcuerstr. 52, City Passage.

„Koło Śpiewaków" Tow. Polsko-K atoli 
ckiego odbywa swo lekcje śpiewu co cz* artek 
punktualnie o godz. 9 wieczorom w lokalu p 
Grześkiewicza przy N eue Jakobstr. 12 D yry
gent p. Kamiński, Bukowerstr. 13.

„Towarzystwo Braterskie-- w Szarlotenburg* 
odbywa swe posiedzenia co niedzielę przj 
Ucsinstr. 1 w lokalu p. Mullera. Przew  
p. Andrzejewski. Wilsnackerstr. G3, Mobbit.

„Tow. Polskich pomocników golarsko-fry- 
zjerskiclr- odbywa sw e posiedzenia co wtorek c 
godzinie lu  wieczorom w łokaln p. Grześkie- 
wieza przv Neue Jakobstr. 12. Przew. p. Mu
szyński, Oranien.tr. 130.

Tow. „św. K..zmierza1- odbywa sw e posie
dzenia co niedzielę o godz. S przy Bremerstr. 
72-73. Przew. p. Gwizdal&ki, Oosslinerstr. 10

Tow. „Kościuszko11 odbywa sw e posiedze 
nia co niodzielę o godz. 7 przy Perlobergerstr 
23. Przew. p. Siekierski, Stromstr. 33 c.

„Śpiewacy Tow. Polsko - dramatycznego11 
odbywają swe lekcje co poniedziałek j rzy Neue 
Jaeobstr. 12, wiecz. o godz. 9. Dyrygent A. 
Michalski, Koppenstr. 75.

„Czesko - słowiański spolek11 odbywa swe 
posiedzenia w soboty przy W ilhelmstr. l id .  
Przewodniczący p. Masza.

Tow. „Polek-1 odbywa sw e posiedzenia oo 
niedzielę przyNioderwallstv. i l .  Przew. pan! 
Kubaczowska, A lte  Jakobstr. G8.

Tow. Polek „Wanda" na Moabicie odbywa 
swe posiedzenia co niedzielę o godz. G prz; 
Bremerstr. 7-2-73. Przew. pani Tiszler Tick 
str. 10.

Tow. „Polek11 pod opieką św . Józefa od 
bywa swo posiedzenia eo niedzielę przy Kop 
pciStr. 58. Przew. pani Zborowska, Elies&beth 
C fer nr. 55.

Tow. Polek „Gwiazda11 odbywa swe posie 
dzienia eo niedzielę przy Perlebergeretr. 13 
„Victoria-Saali;. Przew pani Kawecka, W ilsna 
akerSfr. 33.

W  e i s s e n s e c .  Tow. 1’olsko-Katolickie 
, św. Stanisława-1 odbywa swe posiedzenia co 
niedzielę przy KOnigs Ohaussee 55 Przewo
dniczący p. Szalkiewicz, Sedanstr. 37.

S  z p u  n l a w  a. Tow. „Polsko-PrzemysL  
w e11 odbywa sw e posiedzenia co drugą sobotę 
przy Harol.tr. 10, „Kamerrn--. Przew. p, Ha 
godzińeki, Seegofelderstr, 47.

P i ł a .  Io w . „Przemysłowe1- odbywa swe 
posiedzenia eo niedzielę w lokalu p. \V’agnera 
przy Poi.enerstr. 9. Przew. p. Sołh s, Jastro 
worstr. 7,

H a m b u r g ,  Towarzystwo polskie „Na 
dzieją." Prezes p. W ł. Szynkowski. Hamburg 
Bankstr. 88.

K o l  0 1 1  j a .  „Towarzystwo polskie11. Prezes 
Ksawery Cymbrowski, Kdlu-Nippes.

H o r s t .  „Towarzystwo polsko-katolickie 
św,Piotra11. Przewodniczący Jan Piłowski, Horst. 
W estfalija.

B o c h u m .  „Towarzystwo polskie św. Bar 
bary1-. Prezes Modzelewski, Bochum w W estfalji 
Hammerst. 17.

D r e z n o .  „Tow. Przemysłowców Pol
skich11 odbywa sw e posiedzenia w poniedziałki, 
w restauracji Fnchsban, Krouzstr. 19. Prazu- 
p. W ładysław Konopacki.

, K oło PoLkie1- uii iwa posiedzenia w po
niedziałki, w restauracji Gilnsedieb. Ferdinands- 
platz. Prezes L F . J . " Komendziuski.

Za niżoi podane leklamy i ogło
szenia nie bierze redakcja żadnej od
powiedzialności.

NADESŁANO, 

llwara dla palących!
Kto pragnie palić debro papierosy i wybor

ne cure -nie ryreiue, niech ij kupuje wyroby z 
fabryki „V U L K A N “ J . F . J . K o m o n d z i ń- 
s k i e g o  w D r e ż a i b ,  a zapewne się nie- 
oszuka.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
bezpłatny dodatek „Gazety Polskiej":

„LESZEK“



BEOJiNE OGŁOSZENIA.
Stic Za niżej polane ogłoszenia płaci się od słowa 1 fenig, od słowa w »ę 

pierwszym wierszu 5 fonigów. £jj

y tm & ssm m m & y em B m  OBeaansi*

D e s t y l a c j a
pdąezona z restauracją, pełna konce- 
a.~j, wiolkio lokale z salą, jest pod 
korzystnemi warunkami, z powodu 
wyprowadzki z B  rlina. do sprzeJa- 
n a. Dzierżawa nizka. Oborwasser- 
str. 13, przy Spittelmarkt. [i 9

D o  s z t u k
kuglarskica poleca się Szanownym  
panom restauratorom jako też T owa
rzystwom za małi-m wynagrodzeniom  
Feliks Koczorowski, jongleur, Moaujt,
Emdeiierstr. -id, pod w. IV .

D o h r z e  r e p e r u j e
bieliznę i ubrania AL S. <iuwrysfr. 
5-1, podw. V . [89

M ł o d y c h  l u d z i
do zbierania abonontów i ogłoszeń 
przyjmie za dobrem wynagrodzeniem  
Ekspedycja „Gazety l ’olskiej“.

C h ł o p c ó w
| szkolnych do roznoszenia Gazety Pol

skiej dwa razy tygodniowo po poiu- 
, dniu za Jcbrcjn wynagrodzeniem przyj-

|85 I mio Ekspedycja ..Gazety Polskiej11.

Szanownym Rodakom

pi leeam swój z dniom 15-go b. m. na drodze kupna 
nabyty, od lat 10 istniejący

S k ł a d  t o w a r ó w

d r o g e r y j n o - a p t e c z n y c h ,
chemikaljów, farb i parfumeryj.

Pozwalam sobie przytem polecić:

\  ^ / a u o w n j m  w s p ó ł p r z e m y s ł o w c o i n :
wszelkie w zakres mego interesu wchodzące artykuły, 
jako to: farfcy, lak iery  i pokostr« pędzle i 
L  l e j e  począwszy od 30 fenigów za funt i t. p.

S z a n o w n y m  T o w a r a r y  s t w o r " : 
o g n ie  s z t u c z n e  i  b e n g a l s k i e  własnego wyrobu 
po bardzo przystępnych cenach i t. p. artykuły.

Ci

o
i-4*

Skład mój zaopatrzony także t\e  wszystkie a r 
t y k u ł y  d o  p r a n i a ,  k o s m e t y k i ,  r ó ż n e  s p e c j a ł y
dobrze znanych firm, jako i wszelkie w z a w o d z ie  
m e d y c z n y m  i do r e c e p t u r y  potrzebne preparaty.

Zapewniając skorą i rzetelną usługę liczę na popar
cie ze strony Szanownych Rodaków. [90

Z wysokim szacunkiem

J. S. Żalisz,
f i r m a :  S i t .  K l e d w i g s - D r o g w c r i c  

• I .  S i. Ż a l i s z .
B e r l i n  IV ., G r .  H a m b u r g e r s l r .  1 2 .Ł X

1S7.ua iwnym Itodakoni polecam mój nowo otworzony

w i n ,  i i  a f e ł a ,  l i k w o r ó w  w s z e l k i e g o  g a t u n k u
jako i c y g a r  przy tanieli cenach. — R cząc za skorą i rzetelną usługę

z wysokim szacunkiem [90
S i. S z c z a w i ń s k i ,

firma: Louis Treuse. 
B e r l i n - M o a h l t ,  f— r h a r « l s t r .  H .

m 

S :w :
iias
K
W

i oram
! F. Z a m a c h o w s k i e g o
: w BERMmm

K!. RosenthaJersir. nr. 8 /.
■
X  W ykonuje s-ar;ir.nie wszelkie roboty, jako to: listy, we-
§  kale. kwity, ruchSSU karty wizytowe, polecające 1 korespomlon- p  .[ 
8  cjjne, afisze, b il-ty  teatralne, cenniki, statutu, broszury, oraz g o

K

Si" 11 
ll

ws/ytkie prao w zakres drukarstwa wchodzące tamo i jas
92 'ż:, Q| gustownie. gr
K '  . x  t

Szanownym RodakAi polecam mój

skład obuwia mezkiego i damskiego
Zarazem wykonuję wszelkie obuwia rozmaitej mody. przyrzekając. skorą 

i rzetelną usługę, polecam się łaskawym względom.
K A L K O Ł  P B Z I G O D A ,

78] i: . I s t r z  s z e w s k i .  L e i p z l s e r s t r .  1 3 5 .

s  m & m ; « * * « §*®C
Szan. Rodaka-.”. polecam mój V

I  s k Ł i d  i r ^ s ^ f c r s k i  ^
8  pizy A T H tr-aw ąstr , 4-4 . H  
$  Mam w >i,ł, ..i lo- siu także gj 

gazety polsk;e do czytania. — $  
j|| Skoią u s S t j  ;)rz\ gekam. [04 §  

F e r d y n a n d  T I k c l .  ^

Szan. tło,lakom polecam mój skład
< * t g a r  i p a p ie r o s ó w
oraz wszelkich gatunków t y t o n i u ,  
położony p’vy

Koppensti’. 43 h 
obok Fallisadenstr. w pobliżu Auśoiotu 
św. 1’iusa. [00

1’rolzę o łaskawe poparcie.
Z szacunkiem 

FrancikŁclf Wróblewski.

BacznwCć!
Kto 7. abonentów „Gazety Pol
skiej" zamówi jakiebądź diuki, 
jako t o : karty wizytowe, pole
cające, rachunki i t. p. \ laci 
o 10 procent mniej niż kto 
inny.

Drukarnia „Gazety Polskiej". 
KI. Uosentliaicrstr. 8.

W KAŻDĄ NIEDZIELĄ
od godziny 4-trj po południu

T a n i e c
w lokalu przy O h e r w a s s e r s t r .
1 3 .  Wyborna polska muzyka. Na 
powyższy taniec zaprasza Szan. Ro
daków [95

S o ł t y s i a k ,  restaurator.

W. Łowiński
M ISTRZ K R A W IE C K I 

B e r l in ,  KI. Gertraudtensrr 3
128] 1-sze piętro
poleca się do wykonywania wszelkich 
robót w zakres krawiectwa wohodzą- 

cyth, podług najnowszych żurnali.

fittKft fcdSSfSti
Szan. Rodakom polecam się  

do wykonywania 
<ł g a rd «i«b y  męzkl^j
(j podług najnowszycli żnrnali po 
® cenach umiarkowanych.
, .  Ręcząc za skorą i rzetelną gj 

usługę, proszę o ! sprawo za- 
<{i mówienia. w
jo Z szacunkiem gi

F. Łendzlon
110] mistrz krawiecki 

Zimmerstr. 48b, podw. II

Nakładem naszym wyszedł 
śpiewniczek kieszonkowy pod 
nazwą

Wesoły śpiewak
zawierający następujące piosnki:

1. Boże Ojcze! Twoje dzieci
2. Gdzie się podział ów wiek zloty
3. Patrz Kościuszko na ,ias z 

nieba,
4. Pieśń ,j Sokołów": Ospały i 

gnuśny, zgrzybiały ten świat
5. Wyleć ptaku orle miody 
G. Bracia rocznic?!
7. Wesoło żeglujmy
8. Leż tu Wando, leż!
9. Hej na morza

10. Boże cóś Polskę
11. Ciężko ranny
12. Gdy na wybrzeżach
13. Jak  wspaniała nasza postać,
14. Jestem polskie dziecko
15. Jeszcze Polska nie zginęła 
IG. Luby! niech do boju tobie
17. Nasz Stefan Batory Wielki
18. Pamiętasz o tem, dzielny 

mój Bagienko,
19. Pamiętne dawne Lechity
20. Piękna nasza Polska cala,
21. Polak nie sługa
22. Z gruzów więzienia
23. Bywaj luba zdrowa,
24. Nic tak to teraz 
2:1. Gory od ciebie
lG. Za Niemen, het, precz!
27. Hej wioślarska wiaro.
25.‘ Ac;i już się zbliża
29. Schowaj, matko, suknie moje
30. W szystko do celu . . . .  
Cena 1 egzemplarza . 15 fen.

z przesyłką . 18 „
„ 10 egzemplarzy 1,25 ink. 
»  5 0  „ (L—  ,,

Zarząd „Ga/ety Polskiej" 
KI. Rosenthulorstr. 8.

Szanownym Rodakom zamieszkałym 
w okolicy ślązkiego dworca polecam 
mój : Rndol

mleka, masła
i innych

a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h .
Proszę Szan. Rodaków o łaskawe 

poparcie, ręczę za skorą i rzetelną 
usługę. Z szai linkiem

F .  M a s i o t a
44) Lan: w tr . 85.

Adam ł^adobnik
mistrz k r a n  i e r i .  i  (52

Berlin SW., Oranienstr. 112
p d lp O ię  do wykonywania wszelkich 
rf.hót w zakres krawiectwa wchodzą

cych podług najnowszych zurnali.

Eidio b ad o v n iC 3 b
założyłem przy
R iiisabfitb,.stTOssi>< e r .  38 .

W ykonują się rysunki, projokta, 
taksy, kosztorysy i wszelkie roboty 
piśmionne.

A. D j h i /  o ań sk  i
P D  I!U D O W N K 'Z V .

Szanownym Rodakom polecam
swój

w a r s i z t a i  s z e w s k i ,
w  M o a b i c i c ,  E m d e n e r s t r .  5
Robotę nową na zamówienia i repera
cją dobrze odrobioną po umiarkowa
nych cenach.

Proszę uniżenie o łaskawe pod
parcie (92

Z głębokim szacunkiem

,1, .S o b U e w ie z
mistrz szew..ki.

liJsy
8/an. rodaicom puleuam mój ^

zaktsd fryjersti &
a  zaopatrzony w parfumy angiel- «s 

skiu, leancuzkic i niemieckie, ja- jjj 
<Ś kotoz w-z -lkio sztuczne wyroby 
*  z wles.iu-. [JS

1 T e o a i  I t y d l M s U i ,  iiyzjer 
Sclninlnui-er Alice 174. &

m  SW.t®WW(!

S^itce grom ic2iie
ma na skialzie

F. X. Froehch
Koppenstr. 75.

102)

Z linii i 1 iipca przejąłem na moją wtasnofc

Restauracją p. W ikarego
przj Kirchstr. 5 jŁ.aEilj.

Z głębokim szacunkiem
Ignacy Lamcha.

Szanownym Rodakom polecam mój nowo otworzony

skład i warsztat obuwia
męskiego i damskiego

położony przy
nowej Królewskiej ulicy 54, (Alelcsanlorplatz).

W ykonywanie wszelkich zleceń w najkrótszym czasie po cenach 
przystępnych. [123

Z szacunkiem
S t a n i s ł a w  W o j c i e c h o w s k i .

mistrz szewski.

Od 1 lipcti znajduje się

Restauracja «- y
w

p r u j  S tC H d a le r s t r .  3 0 ,  ( I l o a b i t ) . [101

Franciszek Ksawery ^roelich
KSIĘGARNIA KATOLUTvA 

Koppenstr. nr. 75 przy slązkim dworcu 1 niedalruo Ko
ścioła sw. Pinsu,

poleca Szanownym Rodakom swój skład piękny eh obrazów jako też swój war 
sztat do oprawiania obrazów i wszelkich mbut szklarskich, bardzo piękne k s i .. 
żki lo nabożeństwa tudz cż kalendarze i pięknie koloi ow inc figury świętymi 
pasyjki, kropieiniczki i t p. fświeco groimucznc. b i l t i /  1: powin zuwań

papier i t. p.
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E S T A U  R A C J A

i t i l a r i M e g o
8 tallsc!lii*ciberstiv  3 0 . 

B a c z n o ś ć !
Bronisław Ruszkowski,

1 I T R O L K j I A  T O K
G/tschinerstr. 71, róg Ptir.zenstr.

poleca Szan. Rodakom uprzejmie swój skład bogato zaopatrzony 
w piśmienne materj iły, książki do nabożeństwa, spiea niki, albumy, 
poezje, baj ki i zabawki różnego rodzaju dla dzieci i dorosłych — 
jako też biżuterje i galanteryjne towary. W ielki wyflór wiązarkow 
i powinszowali z polskiemi napi.-.ami. ora/ przede, oty dla lotoryj 

 fantowych. Kslążhi o p r a w i a m  po Imrozo nizkiuh cenach.

Szanownym Rodakom polecam moją i.-.iro założona

l i  e s t  a u r a c j ą ^
przy F r a n h f n r t e r  A i l e e  7 ! )

i proszę o łaskawe poparcie. — .G azeta Rolska" jest do czytania.
Z głębokim szacunkiem [97

.Ió*<T K o n ie c z n y ,
restaurator.

W  ekspedycji „Gazety I'al.-k:ej“ jest do nabycia

N a jp a d T a t a r ó w
powieść 7. dawnych czasów Polski.

Cena egzemplarza broszurowanego 30 fen. 
Zamiejscowi powinni i  fen. na porto -'(darzyć.

Na 5suie?iis?y!
1’owinszowania imieniu w różnych gafu-ikc.ć, po-uca

Drukarnia „GazeŁy Polskiej w  Berlinie*.

Nakładem i drukioni F . Małachowskiego w J3erlini9. — Redaktor odpowiedzialny F. Zulachowski w Rorliuie.


